
35.

W A R S Z A W I A N I N

T Y G O D N I K  MÓD.
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Z E L U S K O  i I R E N A

Ballada Indyyska (#)

J u z  widać było wyniosłe painty, wznoszące się nad 
brzegiem morza— iuż rodzinne pola ukazywały się 
iego oczom. Zelusko , długo więziony w odległych 
częściach świata, spogląda z zachwyceniem na te miey- 
sca, świadki ptći wszey- iego. młodości:— ieszcze chwila 
a będzie mógł klęknąć na ziemi, w którey popioły 
Oyców iego spoczywaią — ieszcze chwila, a będzie 
mógł przycisnąć do serca przyszłą towarzyszkę swo- 
iego życia.

Nagle zrywa się wiatr północny— Niebo się za* 
chm urzą— pioruny grozą— a ryczące fale odpycha­
ją okręt od brzegu. Przerażony sternik każe zarzu­
cać kotwice , i oczekiwać w m ieyscu, końca okropney 
burzy; ale Zelusko złorzeczy iego przezorności— nie­
cierpliwy uściskać rodaków, rzuca się] w morze.

Raniony w walce z okrutnymi nieprzyjaciółmi Bo­
gów i praw swoich, Zelusko , dostawszy się w ręce

(a) Przedmiot tey Ballady, oparty iest na rzeczywistym zdarze­
niu 1 zaszłein w naszych czasach na wyspie Sgo Chryitofa.
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chciwych żołnierzy Europy, został poprowadzony na 
brzegi A n g lj i— tara ięczał rok cały, oddalony od 
tey którą kocha, a przez cały czas swoiey niewoli, 
żadnym uczynkiem, żadną m yślą, nie zdradził za- 
przysiężoney wiary.

Jednakże, pod obcem Niebem, tłum  młodych 
piękności ubiegał się o iego serce— bo Zelusho, nay- 
waleczmeyszy i naypięknieyszy z rycerzy Zachodu , 
nie dochodził ieszcze lat dwudziestu, i przedstawiał 
ich oczom powaby, nieznane iuż więcćy wyrodnym 
synom stałego lądu.

Ale któż może opisać zachwycaiąće wdzięki ko­
chanki, usprawiedliwiające tak rzadki przykład wier­
ności. Irena , zaszczyt dziewic Indyyshich zaledwie 
dwudziestą wiosnę widziała— ićy oczy przewyższały 
blask ranney Jutrzenki— a uśmiech iey więcey zawie­
ra ł rozkoszy, iak pączek rozkwitły róży.

Swawolny wietrzyk rozrzucał iey długie i czar­
ne włosy na łonie bielszem od lilji. Jćy kształtna i 
szlachetna kibić wyrażała nadludzką istotę— spoyrze- 
nie, tchnące niewinnością i cnotą, nakazywało szacu­
nek i miłość.

Zaledwie dowiedziała się o przybyciu europey- 
skiego okrętu , szybsza iak łania, leci na br*zeg m or­
ski.— Tam , drżąc z nadziei i miłością zatrżymtiie sie 
w tłumie ciekawych mieszkańców, zapatrujących się 
na młodego ln d ja n in a , pasuiącego się z wzburzonym 
żywiołem.

lrend  odwiązuie purpurową przepaskę, ściska­
jącą iey piękne członki, i wznosi w górę ten zakład 
czułości/ i wiary swoiego kochanka. Zelusho  spo­
strzega godło miłości, powiewaiące w powietrzu — 
czuie wzrastające raęzLwo— i z podwoioną siłą roz­
piera pieniące się fale.

\ y  krotce krzyk radości rozlega się wokoło — 
szczęśliwa Iren o , spełniaią sią twoie życzenia! twóy 
kochanek dotyka brzegu! Już czuła dziewica, upo­
jona szczęściem, Wstępnie śmiałą nogą w grożący O- 
cean! iuż Wyciąga ręce na przyięcie Zelusha— nagle 
krew rumieni wody:.. W ielki Boże!— straszna po-
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twora rzuciła się na Z e lu ska , i wciąga go w prze­
paści morskie.

M łody Ind jan in  wydaie krzyk  boleści — wycią­
ga raz ieszcze— raz ostatni! ź zakrwawionych wałów, 
ręce do swóie j  kochanki — ale iuź bkropna pbtwora 
otwiera m d grób źy iący —■ iuź gd pochłonęła* i ra-. 
zem  z nim  znika!

Z biegajcie Się, o w y , młode tbikarżySzki! r a tu j ­
c ie , ra tu jc ie  nieszczęśliwą Irenę  \ Chwieie Się.... u - 
pada...; NieSteły!— Stało s ię— płóririe Są wasze za­
biegi.... iiiż duch iey u leciał, pdłączyc Się z ducheni 
kochanka! Odtąd * riiłode dziewice Żachbdii, codzien­
nie j iak iyiko ranna zorza błyśnie* przyydźcie rz u ­
cać świeże kwiaty na rhdgiłę Ireny* i kilka łez w y­
lać had sm utnym  losem Zeluska.

P O D R Ó Ż

k B e r l i n a  do L i p  s k  a 

D o  H E N R Y K A .

( dokończeniei')

ózaruiąee w idoki! — rozległo przestrzenie ! <—
Jakżeście rozm aite! — iak  każde stąpienie ,
Nowy wdzięk w was odkrywa — nowe czucia wzbudza ; 
I  zmysły iipoione rozkoszą u trudza ! —
Ilekroć sobie na myśl te wżgćrki przywiodę ,
Te kwiaty różnofarbne — tę huczącą, wodę — (a)
T e kanały — strum yki, wyspy i drzew cienia —
T e ścieszki różnokrętne -- podziemne sklepienia —-

(a) Wodospady na Muldzie.
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I was razem wspominam, oblubieńcy Flory ,
Co kreśląc z ióy natchnieniem niezrównane wzory, 
świeżyście blask nadali przyiemnościoin ty lu  —
O! Trem becki, Gesnerze , T o m pson ie , D e lilu  ! (6)
A iak niegdyś' J u n g  smutny, w pełnym  wdzięków gaiu , 
Opłakiwał niedole ludzkiego rodzaiu —- 
T ak  ia, w W o e rlitzu  lasach , nad brzegiem s tru m y k a, 
Zachwycam się naturą — lecz płaczę H e n ry k a  ! —

“Wkrótce miiaiąc ten pobyt błogi ,
Orzeźwmy um ysł do dalszey drogi. —
Spoyrzyy na te  gmachy szczytne ! —
Tam iest miasto starożytne ; (c)
Jem u mieszkaniec rozległey krainy ,
Powierza całą nadzieię — swe syny ,

By niosąc w czasie pomoc kraiowi ,
Zaszczyt przynieśli domowi. —
Lecz w swym chwalebnym w idoku,
Jak ie  się często zawodzi ! —
Przy  zbytecznym ziarn natłoku ,
Rzadko -się zasiew obrodzi. —
Młody , niestały w widokach ,

' -tnościach swych wrzący, zbyt prędki w wyrokach, 
lżąc że mu wystarczy siła niedorosła, 

hwyta się starych rzemiosła — 
nazbyt rączym polotem
ywa , co miał nabydź pote’in__
:in niebacznie posuwaiąc smiałośó., 
błabey urazie współbraci, 

ha traszkę to życie traci ,

(4) Trembecki w  .poemacie Żofjitoka —  Gesner w  swoich 
Sielankach — Tompson w poemacie P ory roku —  Delii 
w e wszystkich swoich poematach opisuiącycłi—  odzy­
wam się tonem równie przyietnnym , iak iest przyiem ny 
pobyt w  ogrodach, polach i la sach .__

(e) Pkala miasto S tarożytne, w sławione iednym z nayda- 
wnieyszych Uniwersytetów  Niemieckich.
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Które ima? stracić za  Oyezyzny całość. — ( J )
Lecz i w tych porywczych czynach.,

Spostrzeżesz piętno , różniące Narody. —
T ak  w walecznych L e c h a  synach ,
Masz waleczności dowody. —

W ie Polak, co się z dawna odwagą zaszczyca,
Że iest między szerm ierstwem , a inęztwem różnica —

Że kto się zbyt z inęztwa ch lub i,
T ak i woiować nie lubi. —

Niesławna chęć iunactwa , niechay się w tym  m ieści,
Co za fraszkę , krew bratn ią  toczył la t trzydzies'ci —
T y , gardząc nikczem nością, wstąp w Twych Oyców ślady.— 
Ali ! któż od nas świetnieysze ma w dzieiach przykłady !

Oto są równiny sm utne, (e)
Na które walki okrutne ,

Sprowadziły nie dawno ludów miliony. —
Te zielone dzis! zagony —
T e zbożem okryte łany —
Z brzegów. W i s t y  i S ekw any  ,
O kryw ał trup  rozrzucony ! —

Srogie przeczucia ! — idźmy w tego miasta ( / )  raury !
Lecz przebóg ! — cóżto za widok ponury ! —

Pom iędzy tcmi ogrody ,
Gdy wszystkie walczą Narody—
G dy szum ne E ls te r y  wody,
Rum ienią się krw ią rycerzy  ;—

Ah ! — o! w sp o m n ie n ie ! ... straszna godzina uderzył 
L ip s k a  posady zadrżały i 
Strumieniem płynie krew b ra tn ia ,
Eoległ Bohater w spaniały .. . .
Nadzieia nasza osta tn ia!.-...

(d) Chce tu Autor mówić o poiedynkaeh, smutnym -wyna­
lazku barbarzyńskich Narodów, a które tylko zasta­
rzałą opirifą usprawiedliwiać się mogą. —  G.

(e) Równiny między, wsią Moeckern i  Lipskiem  •— w sła­
wione bitwami w  ostatnich czasach. —-

(y ) Lipska.



Gdzież to mnie wiodą te kręte drożyny ? (g)
Ah tu ś  żyć p rz e s ta ł— o! wodzu iedyny! —■

Ja ten głaz sm utny łzam i memi zleie___
Jedna chwila zawiodła , Twe piękne nadzieie ! __
Gdy tak , Henryku,, wielką stratę opłakuię ,
W  iednein ieszcze wspomnieniu pociechę znnyduic: 
Przez czyn wyższy nad słabość mego w yrażenia,
Dowiodłeś żeś iest godzien Twych - Oyców im ien ia .__
T a o b łu d a , ten pozór twym przodkom n iezn an y ,
Co z nauką grzeczności w kradł się w wyższe s ta n y ,
Na szczęście moie — w Tobie nie znalazł czciciela — 
Dmiesz by d ź  przyjacielem —  j mieć przyiaciela.

 i . .  . a. —

(g) Samo wspom nienie L ip sk a ,  gpmuż z rodaków  nie 
przyw odzi na pamięć nieodżałow aney straty, którąśm y 
w  dniu l3  Października, i 8 i3  r. pon ieśli.—  Przeięte 
wdzięcznością dla swoiego Wodza W oysko Polskie, 
w  iednym  z naypięknieys.zyęh miasta ogrodów , gdzie 
ten sm utny zdarzył się w ypadek , w ystaw iło dwoiaki 
Bohaterowi pomnik. W łaściciel tego ogrodu Pan R ei-  
clienbach , umieiąc cenić pam iątkę wielkiego Człowieka, 
o w zniesieniu dziś wspanialszego w  tych mieyscach 
pom nika zamyśla. —

Miło nam iest wspomnieć w  tern m ieyscu, ie  ieden 
z pom nikow , wzniesionych X. J. Poniatowskiem u, w y­
konany został za radą i staraniem  JW . W incentego  
Hrabi K rasińskiego, rów nie znanego z chw ały  rycer- 
sk iey , iak z Obywatelskich zasług. —  Napis prosty  
lecz tk liw y , zdobi ten pom nik : Powracaitfcy Polacy
swemu J f  ’odzuwi. G.



N O W O Ś C I  P A R Y Ż  KI E.

W szystkie m łode piękności używ ają do sukien 
kołnierza a la Chevaliere. •— Pomimo zbliżaiącey się 
zim y , rękaw y są zawsze krótkie. — Koronki i p rze­
paski z g a zy  w e ln ia n ey , są ciągle w modzie.

Suknie a la blouse noszą się albo z g a zy  w ełn ia ­
nej/', w krzyżowe pasy, koloru szm aragdow ego  i w i­
śn io w e g o — albo z grodenaplu-Em m a.kolovxx  sinego. 
Kapelusze naym odnióysze a 1'espagnole, n izk ie, ob­
szerne, są z białego a tła s u , ozdobione pióram i s lru - 
siemi i blondyną.— Kapelusz taki kosztuie 3oo frank: 

Nowa m ateria  nosi nazwisko g a ze - ir is— P'ęk- 
nieysza iesl iak k re p a , albo g a za  w ełn iana  — nadto 
daie się farbować w różnych kolorach. —

E leganc i do konney przechadzki, ubieraią się 
w tuźurek granatow y, wązki w stanie, opięty na p ier­
siach i z m undurow ym  kołnierzem . — H aftki, ukry te  
pod iedwabną taśm ą, zastępuią mieysce guzików.

Naywięcey iest lubiona w P a ryżu  Piawatina R o s ­
sin iego  z Otella: A ss isa  a p ie d 'un salice i t. <1. — 
w którey  D edem ona, w obłąkaniu m iłosnem , p rzy­
wodzi sobie na pam ięe śm ierć Jsa u ry , i wzywa swo­
jego męża. K ładziem y tu  iey tłóm aczenie:

Sam a,, sm utna ,  we łzach cała ,
W  miłości swey nieszczęśliwa ,
Pod cieniem wierzby siedziała,
J z a u r a  m łoda i tkliwa. •—
W ie trzy k  co z listkiem  szeleści,
Pow tarzał ięki boleści —
Strum yki co wśród upałów 
Przy. nogach iey szemrały ,
Szmer swoich płynnych kryształów  
Z  westchnieniem iey mieszały. —
,,  Obiegły chwile rozkoszy,

To ustronie smutek płoszy —
Śmierć ulgę niesie żałobie,
Ona -mym chęciom usłuży —
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Już w ietrzyk na moim grobie, 
Jęków moich nie powtórzy i” —- 

Łzą często zraszaiąc lica, 
Zniszczona ciągiem cierpieniem ,  
Um arła sm utna dziewica ,
Pod tey samey wierzby cieniem, —  
„  U m arła!. . , o Boże! —

Boże ! uśmierz me cierpienie, 
Przez to posępne marzenie!
Niech małżonek, ukochany,
W róci zagoić me ra n y .—
Jeżli płonne me nadzieie,
Niechże przynaym niey w żałobie, 
Małżonek na moim grobie ,
K ilka łez żalu wyleie.”—

W A R S Z A W A .

S to p ie ń  i  m aiątek u iyw aią  wszelkich swoich p rzy - 
wiłeiów w towarzystwach na prow incyi-— ustanawia­
ją one, że tak powiem , m iędzy tym i co ie posiada­
ją ,  i tym i co ich zazdroszczą, lin/Ą clem arkacyyną , 
k tórą drudzy bez widocznego narażenia się na nie­
bezpieczeństwo, przebydź nie m ogą. Każdy członek 
tego tow arzystw a, powinien iak nayściśley ulegać 
przepisom etykiety, i licznym  a nic nie znaczącym  
względom, zaprowadzonym przez dumę i niepoham o­
waną chełpliwość. Naym nieysze uchybienie w tym  
względzie, ściągnęłoby na przestępcę gniew i wzgardę 
zgromadzonych osób— a dziedziczna nienaw iść, za- 

.kłócaiąca przez pół wieku spokoyność dwóch znako- 
^m iłych rodzin , bardzo często w ypływ ała z lekkiego 

uchybienia grzeczności. Dzięki oświacie, nie zdarza ą 
się iuż tego przykłady, lubo ieszcze dotąd w niektóry ch
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mieyscach zachowuią skrupula tn ie , przepisy zastarza­
łe y  etykiety. Są tacy, co tą próżną wystawnością, 
i  herbownym  blaskiem, utrzym ać chcą, w braku in ­
nych  zalet, chwieiącą się powagą swoiego domu. Do . 
i lużby to ieszcze powiedzieć nie można; przez d ziu ry  b 
tw oiego p łaszcza  dum a w yg lą d a ł

Dostałem w zeszłym tygodniu od mego p rzy ja ­
ciela Starosty Szczerow ieyskiego  lis t,  oznamiaiący 
jni przybycie iego syna do stolicy.

,, W ła d y s ła w ,  pisze móy przyjaciel, nie posiada 
żadney zw ad ,  właściwych iego wiekowi— a znaczno 
iego- postępy we wszystkich naukach, odpłacaią n*i 
hoynie łożone na iego wychowanie koszta. Z rad o ­
ścią spostrzegam, że lubo młody, czuie iuż iednak 
warLość pochodzenia z dawney i szlachetney lamilji. 
T o  pięknfe uczucie kierowało szczęśliwie iego p ierw - 
wszemi skłonnościami — a nie zapatruiąc się na in ­
nych  młodych trzpjolów, umiał sobie godnych i sto­
sownych do świetnego swego urodzenia przyiaciol 
wybierać.—'S y n  móy który nawet w rozrywkach zą- 
chowuie godność, właściwą doyrzalszernu wiekowi, 
łna zaszczyt bydź połączonym z nayznakomitszemi do ­
m am i w naszem W ojew ództw ie.— W sp arty  opieką 
H ra b iego S . s tarającego się o urząd — Kasztelano- 
wey D . . . .  oczekuiącey pensyi od d wo r u — i M argra­
biego L . . .  którego brat od lat trzynas tu ,  spodziewa 
się zostać Ministrem, W ła d y s ła w ,  z tak ważnemi po­
leceniam i, iest w drodze do W arszaw y-*— i w kilka 
dni po moim liście przybędzie. — Chciey więc, móy 
zacn y .. . .  cząstkę przyiażni, którą Oycu- stale docho.- 
wuiesz, synowi udzielić.— Nie śmiem ci wyliczać wszy­
stkich pochwał, które cała okolica W ła d y s ła w o w i  
daie przypisałbyś ie rodzicielskiey słabości— nie za- 
ślepiaiącey mnie nigdy do tego stopnia, abym nie 
m iał błędów dziecięcia moiego dostrzegać. — Chociaż 
iego rozsądek i przymioty wątpić mi nie każą, że 
postępowanie iego będzie nienaganne — racz bydz 
iednak przewodnikiem iego w stolicy1— wspieray go w 
zamiarach— zapoznay go z znakomitą twoią rodziną, 
któgey znaczenie i chwalebne czyny są mu wiadome 
— a szczególniey zwróć na to uwagę, aby się nie zada-
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wal z osobami, które bez zarumienienia w dom rodzi­
cielski wprowadzićby nie mógł.” __

W ła d y s ła w  przyszedł do mnie nazaiutrz___
Młodzieniec ten ma twarz p rzy jem n ą , ale su ro w ą__
ta zbyteczna powaga, “nie zgadza się bynaym niey z 
niedoyrzałascią wieku. — Zaięty razem swoim ubio­
rem  i rozumem, co chwila poprawiał chustkę na szyi 
i układał w yrazy ,--  Z trudnością odpowiadał na za­
p y tan ia— a za każdem otwarciem us t ,  malowała sie 
na twarzy zarozumiałośc i dum a,— Powiedział m i . 
iz. za przybyciem do W a rsza w y  stanął wHotelu N ie ­
m ieck im , ale oboięlność ziaką go przyjęta, i uieza- 
chowanm względów należących iego osobie, przeko­
nały  go ze w tym domu żadney nie znaydzie wygo­
dy. — Odmienił więc mieszkanie, i przeniósł się do 
H otelu luuropy. » Grzeczność gospodarza porównać 
^ ę  tylko mogła z posłuszeństwem służących. Jak tylko 
W ła d y s ła w  imie swoie zapisał, w uszach iego za­
brzmiały te wyrazy: Prepares l  'apparłem enł de M r  
Le C o m te .... Za każdym iego rozkazem, powtarza­
no ten sam ty tu ł ,  łącząc go z nizkim ukłonem — To. 
p raw da, że wielka ilość gości opóźniała bardzo usłu­
g i -  ze każde żądanie dwa razy powtarzać trzeba by­
ł o — ale służący przepraszali z taką uniżonośćią — 
nie mogli wypełnić rozkazów Pana H ra b ie g o , bo ich 
Pan^ Starosta, wezwał—« Pan Slarp,sta musi im wyba^ 
czyc, bo J łią ze  czeka — zaniedbują W ielm ożnego , dla 
Jaśn ie  W ielm ożnego.,. I iakże im można mieć za złe ?•
Pzeczy naypotrzebnieysze spóźniano o pół godziny _
iedzenie było z im ne— napóy c iep ły— ale to wszy­
stko przynoszono z takiem uszanowaniem, źe występ­
kiem byłoby się gniewać,

W ła d y s ła w  powierzył mi swoie zam iary—- by­
ły  one bardzo  ̂ wielkie. Dzięki dobrey opinji o so­
b ie , iaką w niego wpoiono, nie zakładał granic w 
swoich nadzieiach. Dosyć mu było przytoczyć imie 
iakiego znakomitego m ęża , iuż zaraz przyrzekał odzie­
dziczyć iego sLopien i sławę— a w przeciągu dwugo- 
dzinney naszey rozmowy, widziałem go zarówno prze­
konanego , zastąpić mieysce którego z naszych dą-
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wnych Wodzów, Mówców, Prawodawców, albo wiel­
kich ludzi,  wsławionych piórem.!

W ypełn ia iąc  polecenie O y c a , mówiłem W ł a ­
dysław ow i aby wspólnie ze m ną odwiedził iednego 
z moich blizkich krewnych. Poznałem z iego p o ru ­
szenia, iż chce mnie badać o imie osoby, do którey 
m am y się ud ać— oszczędzając m u to zapytanie, któ­
re  w ustach innego człowieka nie byłoby na swoiera 
m ieyscu , oświadczyłem m u źe spędzimy wieczór u 
W o iew o d y  D... W ła d y s ła w  nie miał co na to p o ­
wiedzieć.

Przybywszy do Pałacu W oiew ody, 3 zastaliśmy 
iuż większą część gości, zgromadzonych w Salonie. 
Gospodyni domu siedziała przy  kom inku— przed­
stawiłem iey W ła d ys ła w a . M łody nasz paraljaniu, 
poczytuiący sobie za obowiązek, od pierwszego wstę­
p u  przekonać wszystkich o swoim rozumie i znaiomo- 
ści świata, wypalił grzeczną i obszerną przemowę, 
k tó rą  moia kuzynka zdawała się rozumieć, a za k tó ­
r ą  podziękowała iednym z tych lekkich uśmiechów, 
daiących się różnie tłómaczyć. Obróciła się potem 
k u  m n ie ,  łaiąc źe późniey jak zwykle przyszedłem.— 
Powiedziałem co mogłem na moią obronę. Goście 
się wciąi_jmhodziH_— Salon  w krótkim czasie napeł­
n iony  "został osobami rozmaitego stanu i wieku.

Po rozważeniu dziennych wypadków-r-roztrzą- 
śnieniu nowości, zawartych W pismach perjodycznych, 
ocenieniu sztuk nowych i g ry  naszych artystów— uwa­
gach ,  nad zadziwiającą zręcznością P. JBosco, i przy­
toczeniu z tego powodu wszystkich tak zmyślonych , 
iak prawdziwych anegdot o P in e łim , M e ld u ą n ie , S zu -  
arze  i t. d. po. wzniesieniu pod Niebiosa dziełka, 
bezimiennie wydanego , a którego autor właśnie był 
p rzy tom nym  —■. nakoniec , po ustaleniu albo narusze­
n iu  kilkunastu rep u ta cy i , które do ustalenia albo na­
ruszenia pozostały nazajutrz— przystąpiono do~gry. 
O p ar łem  się naleganiom moiey kuzynki, która mnie 
gwałtem do W is th a  zapakować chciała. W ła d y s ła w  
z ochotą przviął za mnie kartę , tern bardzićy, i e  R a d ­
ca X...  R eferen d a rz  A ... i iego córka, siedzieć mieli 
przy tymże stoliku. ___ W  iedney chwili grzeczności ,
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pochlebstwa , obmowy, k ry tyka, pochwala, szyder­
stwa, słowem, cala wrzawa salonowa  ucichła; G łę­
bokie milczenie , przerywane niekiedy dźwiękiem m a ­
re k , odznaczaiącycli punk ta ,  albo wyrazami: a vous\ 
... robre de... panowało w świątyni dobrego tona . —. 
Gdy wszyscy zatrudnieni byli,  ia tym .czasem , prze­
szedłem do drugiego p o k o iu , i uważałem poruszenia 
zgromadzonych osób. Jak wszystkie liczne towarzy­
stwa , lak i towarzystwo TVoiewo.dziny przedstawiało 
dziwaczną mięszaninę stopni, maiąLków, zdolnością,.,. 
T a m ,  koło okna, uczeń prawa roztrząsał prawodaw? 
stwo z V ic e -R eferen d a rzem , różniącym się często w 
zdaniu z młodym teorykiem . Daley , ieden z literatów 
dawał użyteczne rady iednemu z urzędników skarbo­
wych. Daley poeta w całym zapale swoiey deklamacyi 
dobiiał trzy-arkuszowym wierszem usypiaiącego towa­
rzysza. Tam  znowu nauczyciel sądząc się ieszcze na 
katedrze, niecofnione na młodych pisarzy ogłaszał 
w yroki-—i poważną swoią rozprawę dowcipnym żar­
tem kończył: „ k a ż d y  z m łodych poetów , rzekł mię­
dzy innemi, pierw sze  im ie  które w  dykcyonarzu n a ­
p o tk a , bierze za ty tu ł do swoiey tragedyi."  Zapom­
niał zapewne w tem  mieyscu, że ty tu ł  nie stanowi 
wartości dzieła— ale nie zawsze można mieć pod rę­
ką  L a  H d rp d  i  Szłegla. Daley, chudy iakiś iego- 

. mość rozprawiał o Teatrze.- ,. Czytaliścież, zawołał, 
recenzyą w  gazecie K orrespondenta?  — nie wiem 
czego chce K ry ty k ? — ia k tóry  się znam na śpiewa­
niu, (sześć miesięcy brałem lekcye mz gitarze:)— nie 
uważałem tego bynaym nięy , żeby damy Kyólowey 
N ocy  w F lecie C zarnoxięzkim  fałszywie śpiewały—■ 
Opera iak naylepiey poszła, tak iak wszystkie wzno­
wione Opery.— Ale pan K ry tyk  widzę lubi tylko 
K om edye.—- Co mi po sztukach w których nie ma ru r  
chu.— P alm eryk— Upiór— to są dzieła— polszczy­
zna czysta— Sytuacye zadziwiające— a iakie prowa­
dzenie rzeczy! co to iest na p udełku  oprzeć całą in-r 
Irygęl—  Ale te Komedye, to ziewać trzeba.—

Jedna dekoracya  wciąż, dyalogi, kilka charakter 
rów  i nic więcey.— np. te P ustoty H iszp a ń sk ie ! — 
prawda ie  się wszyscy śmieią... alę sztuka z ł ą . . . , —
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„ A to dla czego? zapytał ktoś z boku — „ Dla te - 
go... dlatego... bo... iak mówi..."  szczęściem że dano 
herbatę, bo temu lubownikowi sceny, zaczęły iść 
wyrazy z wielkim oporem.

Po herbacie Pan P.. z zadowolnieniem wszystkich 
odśpiewał arją z Otella. W ła d y s ła w  pilnie na wszy­
stko zwracał uwagę, i dziwił się wszystkiemu- Uwa­
żałem , iż z tymi tylko wchodził w rozmowę, których 
powierszchowność oznaczała znakomitą godność. Nie 
mógł wyyść z podziwienia, dla czego K aszte lan iec  Z., 
wielką u nich na p ro w in c ji graiący rolę ,  tu tay  nic 
nie znaczył, i zaledwie kiedy n iek iedy  się odzywał. 
Zbliżył się do mnie i rzekł: „Zgromadzone w te m  
mieyscu [osoby, musżą wszystkie bardzo wiele zna­
czyć, kiedy K aszte lan ićow i 2... żadnych osobistych 
nie okazuią względów— a nadto każdy z k tórym  
mówiłem, zapewnił mi swoią protekcyą. T en  młody 
człowiek, mówiący z W o iew o d zin ą , obiecał się za 
m ną wstawić do Ministra.”— ,,Bydź może."— „ M u ­
si bydź urzędnikiem .” — „B ez wątpienia— a iego 
pilność zjednała m u g ra ty fika c ja  stu talarów na rok. 
Jest to syn bardzo szanownego kupca .’1— „1 W o ie -  
ivodzina  przyymuie go w swoim domu?“ — „D la  
czegóż nie ? młodzieniec ten łączy z nieposzlakowanem 
postępowaniem, rzadkie zdolności i skromność!1 — 
Uważałem tutay dwóch ludzi, mówił daley, którzy 
nie wiele obiecnią z po wierszcho wności.“ To rzekłszy, 
wskazał na dwóch poważnych starców, siedzących o- 
bok siebie.— „Jeden  Z nich iest M in is tre m , drugi 
R a d cą  Śta/iu .“— Chyba źartuiesz?— „ U  nas ludzie 
znakomici mniey dbaią o powierszchowność— i całą 
wartość zamykaią w sobie. T a  chwilowa równość 
nie może mieć szkodliwych skutków. Jutro ciż sami 
ludzie zasiądą swoie mieysca i będą z uszanowaniem 
słuchani— ukażą się na scenie świata w blasku, w któ­
rym  ich osobista umieściła zasługa.“

W ła d y s ła w  nie mógł ieszcze wszystkiego poiąć 
— iednak wychodząc z domu W  oiewodziny, przyznał 
że lubo duma traci nieco na tern porównaniu stanów, 
gwoboda wiele zyskuie.
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Jeden z naszych uczonych, lubiący wyszukiwać 
starożytności, znalazł niedawnemi czasy w okolicach 
K ra ko w a , wielką ilość medalów i pieniędzy, iakoteż 
kość nie wiedzieć iakiego zw ierzęcia— trzewik K rolo- 
wy B o n y — żebro olbrzym a, ktorego nigdy nie było 
— ostrogę C zarneckiego— i róg N osorożca  z  p ism a  
św iętego  ( k tóry  zapewne w czasie potopu , z całym  
rodem  za tonął) Opisanie podobnego N osorożca ,  czy­
tać m ożna w Gazecie W a rsza w skiey . U dało m u się 
p rzy  tem  odkryć w gruzach iednego Starożytnego 
zam ku, następuiące posągi: YrżyiaŁń  z gipsu, iuż nie 
do poznania— M ą d ro ść  z ołowiu— Genjusz Z cyny— 
Z a zd ro ść  z b ronzu , iak naylepiey Ze wszyslkiemi wę­
żami zachowana— P różność  na iedney podstawie Z 
S a m olubstw em , oba posągi z m a tm u ru — P raw dę ze 
sta li, ale twarz iey Zupełnie rdzą Zaszła — tiakoniec 
F o rtu n ę  z gliny, tak nadw erężoną, iż trudno  ią będzie 
naprawić. W szystkie te posągi, iakoteż i s tarożytny  
zam ek , należą do iednego Filozofa, dumaiącego iak 
fclarzec P o p eg o , nad znikomością rzeczy ludzkich.

W  domu pew ney znakom itćy D am y , zadano 
wśród zabawy, następuiące py tan ia: Co iest CWfcflącf- 
dność?  — Co iest W d z ię c z n o ś ć ? -— Co iest S p ra ­
w i e d l iw o ś ć ? - 'Co iest F Tistoffa ,?—- CÓ' ieśt R o zrzu ­
tn o ść !  — Co iest M alarstw o  ? — Co iest człowiek 
bez nauki?  — Między innerni odpow iedziam i,;znala- , - 
z ły  się takie: O szczędność iest to h ip ó ktyę jh  '< skąp­
ców. — W d zięc zn o ść  iest to F en ix  u czuci ów. — 
S p ra w ie d liw o ść , iest to maska nam iętności.— M isto - \  

rya  iest to pamięć przeszłości— 2 . oliftaz czaĘ łf e  te- 
raźn ieyszych— 3. sąd przyszłości.— B.6zr&utnoŚćJj/(^h 
to błąd a ry tm e tyczn y , kLóry staie Się niew ycze^pP 
nym  zrzódłem  łez dla a ry tm e tyka , a radości dla iego 
przyiacioł. — M alarstw o  iest to zwierciadło czło­
wieka — 2 . moralność pędzla— 3. Towarzystwo sta­
ro ży tn y ch , a ciekawość nowożytnych. •— Człowiek 
bez n a u k i , iest to ziemia bez nasienia — 2 . przestwór 
bez światła. — drzewo bez owoców — 4. T ru teń  to ­
warzystwa. —



P O E Z T A.
H  I M N  d o  b o g a .

p rzez

Cypry aria G o d ę b s k i  e g  o>
\

T y ! - -  coś rzeczy  s taw ił w szyku , 
G m ach dźw ignąw szy okazały  —  
P rz y y m iy  głośne p ien ia  chwały*
W ie lk i Św iata B udow niku ! —
P rz e d  św ięte Twoie O łta rz e ,
Niesiem  czyste serca w darze. —

T y ś i e s t , k tórego potęga ,
W  nieprzeliczone ogn iw * ,
Jak ich  żadna moc nie zryw a * ^
Obce sobie lu d y  sprzęga —
I  praw em  z w ieki niezgasłehn, 
P rzezn acza  im  cnotę hasłem . —

Ttvoiey m ądrości iest płodem  
Ź e św iat niezgodą d z ie lo n y ,;
N ieczuły  n a  łz y  i zg o n y ,
S taie  się iednynl N arodem  —

1  na tey  w sp arty  zasadzie—" —J »-■».£?! 
Swóy los z  losem b liźn ich  k ładzie . — 

T y  W róże stro iąc og ro d y ,
N adałeś im  tw órczą dłonią ,
R azem  kolce , w dzięk  i w o n ią ,

Z n ak  p rzeciw ieństw a i zgody.  ■■
Z w racaym y na  r& ór ten  Względy,
C eńm y cnoty —  Znośmy błędy . —

Niech C ynik  zgasi pochodnię ,
,  J u ż  to' prz.Ćbtiie by d ź  cudem  ,

C z łeka  znaleźć m iędzy ludem ;  i
Z m ieniaią  na tu rę  zbrodnie __
Bo św iatło co ludziom  b ły sk a ,"
Z łe poznaw ać daie z  b liska .  ;

Ś w iatła  iest sku tk iem  i spraw ą ,
Ze w różną m iotany s tro n ę ,



Zrzuciwszy z oczów zasłonę, 
Człowiek idzie drogą prawą —»

Bez uslerku stąpić może. —
Zabrżmiycie przybytki chw ały, 
W dzięczności dla Stwórcy pieniem , 
Które nuci z  uwielbieniem ,
Od licznych wieków świat cały. — 
P rzed  święte Boga Ołtarze 
Nieśmy czyste serca w darze. —

lam  me serce oddał Z o s i ,  
L ecz^Z orta  wiarę złamała ,
A nadto ieszcze niestała , 
łlozpacz moią wszędzie głosi. — 
Juz  zboże bogate w plony , 
Pozłaca buyne zagony —
Żegnam cię Zosiu fałszywa ,
M nie. praca z Żeńcami wzywa. —

K iedy suchy liść u le c i ,
Nie póydziemy iu i  na t a r k i ,
A n  i g ło ś  m o ie y  f u i a r k i  ,

Do zabawy£zbudzi dzieci. — 
Głucho u  was będzie w chacie , 
Gdy mnie ze wsi postradacie — 
Żegnam i t. d. —

Ju ż  nie uytzę tey  doliny ;
Gdziem dla ciebie splatał wianki j 
Nie usłyszę tey  m u ltan k i,
Za którą tańczą dziewczyny. — 
Póydę w inny k ra y — a serce 
W iernieyszey oddam pasjąyce. — 
Zegnam i t. d.

óKuaczuitle Szarady w.przeszłym Nutu

I  tak  miiaiąc bezdroże ,

Pieśń Żniwiarska.


